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Wychodzi codziennie z wyjątkiem 
świąt. — Przedpłata miesięcznie z przyno- 
szeniem 260 mk., W agencjach miesięcznie 
240 mk. Numer pojedyńczy 15 mk. niedzielny 
20 mk. TELEFON ur.65 Skrzynka poczt. 13. 
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Smigiel, czwartek 13 lipca 1223. 


OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATOW, 
MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ, POLICYJNYCH 
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Gena oglosz.: za 1-łam. wiersz petyt. 30 mk., 
w części urzędowej lub reklamowej 60 mk. 
Adr. Admin. i Red. Śmigiel - Wielkopolska. 
Poozt, kont. ezek. A. Klóskowski w Poznaniu 

Bu 200 363, w Wrocławiu (Breslau) nr.7283. | 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 
ZOZ 

„ Na mocy rozporządzenia. Województwa Poznań- 
skiego pobierać się będzie za paszporty poza opłatą 
wyznaczoną za wystawienie takowych, również 70 
mk. za blankiet. 


Śmigiel, dnia 4. VII. 1922 r. 
Starosta. wz. Adamczak. 
Å 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA, 
za którą Redakcja bierze odpowiedzialność. 


List otwarty 
do p. Ministra Spr. Wojsk, 


w Panie Generale ! Wracam z Poznania, z nad 
swieżej mogiły, w której przy wszelkich honorach 
wojskowych złożono zwłoki mojego 26- letniego 
szwagra a kapitania, d-cy dyonu i kawalera V. 
Posługując się opinją pośmiertną oficerskiego korpusi 
i jego pułku, stwierdzam tychże własnemi słowy, 
„Ww zmarłym stracił pułk zdolnego i bardzo ambitn 
oficera, rokującego ua przyszłość jaknajlepsze ı 
dzieje, a oficerowie pułku ogólnie lubianego i sz 
wanego kolegę oraz dzielnego towarzysza broni 
z czasów powstania wielkopolskiego i walk o nie- 
podległość i wolność Ojezyzny*. Zmarły zeszedł ze 
świata w Poznąniu w chwili, kiedy dzwony całej 
Polski radosną głosiły wieść, iż jego ziemia ojęzysta, 
G. Śląsk, powraca na łono Macierzy. 

Zeszedł zaś ze świata w warunkach, które okro- 
pnością swoją mnie przygniatając, zmuszają mnie 
do poruszenia tak bolesnej aprawy na tej drodze. 

Panie Generale ! Zmarły wytrwał bez przerwy 
cztery ipół roku na frontach wojny światowej, oparł 
pruskich band w Wielkopolsce 
ląsku, p BAK na froncie burzę bolsze- 
A 1 uległ warunkom, jakie jemu, cho- 
robą , ciężką złożonemu, Firsts Ojczyzna, dla 
której całym idealizmem swej duszy młodej stęsknio- 
nego Górnoślązaka, żyć i pracować pragnął. Takich, 
jak on jest legjon i w tychże interesie jedynie sprawę 
poruszam. j 

Trudy wojenne Zmarłemu, podobnie jak niezli- 
czonym innym towarzyszom broni, zniszczyły nerwy 


i na G. 


i pozbawiły go sił. W stanie najwyższego rozstrojenia' 


nerwowego dostał się do szpitala wojskowego ha 
oddział dla nerwowo chorych. Człowi:k kultury za- 
chodniej, esteta w każdym calu, zmuszony był bytować 
w warunkach niegodnych człowieka. Chorego z nad- 
szarpanemi nerwami, umieszczono w miejscu, które 
co do dysklokacji, hygjeny i urządzenia urągało 


kultury i zdrowotności. Nerwowo chory człowiek 
ej miał ni światła, ni słońca, ni żadnych rozrywek, 
óre wprowadzaćby go mogły z błędnego koła jego 
uwidzeń. Natomiast na każdym kroku stykać się 
musiał w tych warunkach z tysiącem rzeczy, ujaw- 
mających nieład i brak wszelkiej kultury... 

Wiem, że lekarz, szef oddziału, kilkakrotnie do- 
magat się dla nerwowo-chorych stworzenia lepszych 
a ków przez dyslokację chorych po prywatnych 
kk ją orjach. Nie obcy jest mi teź fakt, że powagi na 
hapik UAV, porzuciły stanowisko w wojsku, po- 
zakłady zyć jj nie mogły czynu, który ogołacał 
niczych. rych z najniezbędniejszych środków lecz- 


Dia najwięcej bodaj poż i 

żołni j pożałowania godnych cho- 

i arodkoc M3 nie można było znaleźć miejsca 
zdrowia ich rato, dpowiedni a skuteczny sposób 
2 Borowie adi ke Za trudy i mozoły, poniesione 
Sde lek p u i państwa, płaci im się oziębło- 
ma A senat eniem ich stanu zdrowotnego. Ileż 
pd obnych wypadków zachodzi po wojskowych za- 
Maoh leczniczych (<a „rokujących na przyszłość 


jak najlepsze nadzieje“ i i 
grobu ? Ileż zóśożarowakćj aae onnie A p 
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Panie Generale! Liczne 
walczyli Polsce niepodległy 
szczególne mają prawo do 
a nie tylko platonićznej wdzię 


rzesze tych, którzy wy- 
byt, w chorobie swej 
bezwzględnej, czynnej, 


wszelkim pojęciom o najskromniejszych wymogach | 


i bolu to powoduje ! Aileż: 


Gzności całego narodu, 


Na nie im zdadzą się pośmiertne hymny pochwalne 
lub wspomnienia najlepszych naszych piór. Tu 
państwo ma do spełnienia najświętszy obowiązek. 
Najtroskliwsza opieka nad chorym żołnierzem polskim, 
to kardynalna powinność narodu i państwa. Wobee 
tejże, wszelkie inne zagadnienia, choćby najpilniejsze, 
zejść muszą na plan dalszy. 
Stanisław Kuhnert. 
Poseł na Sejm W. M. Gdańska. 


Przeciw gwałtom niemieckim 
na Ś, Slqsku. 


Ze względu na niepokojące stosunki, jakie za- 
panowały na Górnym Śląsku i tamtejszem nowem 
pograniczu zażądał poseł Madeyski dnia 8 bm. od 
od urzędu spraw zagranicznych w Berlinie wyświet- 


lenia wypadków, jakie zaszły oraz obmyślenia sku- 


teczniejszych niż dotąd środków, celem zapobieżenia 
dalszym gwałtom. 


W dłuższej konferencji z naczelnikiem wydziału 


spraw polskich v. SZR stwierdzono, że już 
na pddetagio podrkędaiej rweneji poselstwa pol- 


skiego z cił się urząd spraw zagranicznych do 


pruskich władz policyjnych z poleceniem otoczenia 
odpowiednią opieką nowo utworzonej placówki kon- 


sularnej polskiej w Bytomiu. Ponieważ dotychczasowe 
środki okazały się wobec Świeżo zaszłych faktów 
molestowania funkcjonarjuszów polskich widocznie 
niewystarczającemi, przeto p. Dircksen poezynił 
ponownie energiczne kroki w tym względzie. 

Poseł Madeyski otrzymał również stanowcze 
przyrzęczenie, że urząd spraw zagranicznych zbada 
okoliczności, które umożliwiłyby polskim władzom 
celnym istraży granicznej skuteczne pełnienie służby 
bez ciągłego narażania się na napaści że strony 
Niemców. Także celem zapobieżenia masowej ucie- 
czce ludności urząd spraw zagranicznych użyć wobec 
centralnych i miejscowych władz niemieckich całego 
swego wpływu, aby załagodzić obecny nastrój. 

Naodwrót poczyniły władze polskie energiczne 
kroki celem uspokojenia ludności niemieckiej, napły- 
wającej z obawy odwetu na niemiecką część G. Śląska 
i w głąb Niemiec, a szerzącej bezpodstawne wieści 
o rzekomym terrorze polskim. O zarządzeniach tych 
ze strony władz polskich już donosiliśmy, Ponadto 
odbywają się z inicjatywy przewodniczącego Komisji 
mieszanej p. Calondera wspólne narady przedstawi- 
cieli władz polskich i niemieckich na Górnym Śląsku. 

Po naradach tych również należy się spodziewać 
dalszego uspokojenia umysłu i powrotu znękanej 
agitacją ludności G: Śląska do prawidłowego trybu 


Polska rozporządza znacznym nadmiarem rąk 
roboczych, przez co musi starać się o zatrudnienie 
dla nich bądź wewnątrz kraju, bądź za granicą. 
Ponieważ trudno przypuścić, aby nasz przemysł, 
nawet w najlepszych warunkach, mógł zatrudnić 
i wyżywić nadmiar ludności, przeto. wychodźtwo 
zarobkowe pozostanie na długie aa dynym spo- 
sobem walki z bezrobociem, a zarazem — jednym 
ze środków ściągania do kraju oszczędności, skła- 
danych w walucie obcej, 

Z tych względów polska emigracja robotnicza 
do Francji zasługuje na baczną uwagę. Na razie 
obejmuje ona przeważnie górników, których w dniu 
1-go marca br. było we Francji 17.000 (z rodzinami 
24,000), przyczem odsetek rodzin stale wzrasta (po- 
czątkowo nie było rodzin zupełnie). Średnio jest już 
we Francji 20 proc. górników zamieszkałych z ro- 


dzinami, a na północy stosunek ten dochodzi do 36 


proc. W kwietniu kopalnie francuskie oddały do 
dyspozycji rodzin górników polskich 430 domów. 


Przyjazd rodzin jest zjawiskiem  dodatniem pod 


względem moralnym, bo kolonje robotnicze pulskie 
tracą stopniowo charakter koszar i zmieniają się 
w moralne osady. Wartość oszczędności, przesłanych 
do Polski w ciągu 3 i pół roku przekracza 15.000.000 
franków, co nie jest bez wpływu na stabilizację 
naszej waluty. $ $ 


Górniey polscy nie są rozprószeni po Francji, 
lecz tworzą gęste skupienia po większych kopalniach; 
pozwala to na otwieranie szkół, zakładanie zwią- 
zków kulturalnych i podtrzymywanie świadomości 
narodowej wśród wychodźców, co chętnie i czynnie 
popierają zarówno władze francuskie, jak i zarządy 
kopalni. Mimo, że prawo francuskie nie pozwala na 
otwieranie szkół z obcym językiem wykładowym, 
jednakże francuskie ministerjum oświaty uczyniło 
wyjątek dla Polaków, otwierając przy szkołach pow- 
szechnych klasy polskie, w których wykłada polski 
personel nauczycielski. Utrzymania tego personelu 
podjęła się większość przedsiębiorstw górniczych. 
Kilkanaście nauczycielek polskich, opłacanych przez 
zarządy kopalni, wykłada naukę czytania i pisania 
po polsku, historję, geografję Polski, naukę religii. 
Dzieci kształcone są jednocześnie po francusku tak, 
aby w 14-ym roku życia mogły przejść do wyższej 
powszechnej szkoły francuskiej. 

Zarządy kopalni ponoszą nadto koszta utrzymania 
księży polskich, wskutek czego sprawa opieki reli- 
gijnej w osadach robotniczych polskich przedstawia 
się naogół zadowalająco. Co się tyczy organizacyj 
i stowarzyszeń narodowych lub kulturalno-oświato- 
wych, to prawo francuskie pozostawia im zupełną 
wolność; żabrania tylko tworzenia w obrębie Francji 
cudzoziemskich związków zawodowych. Większość 
górników grupuje się w Tow. wzajemnej pomocy, 
gimnastycznych „Sokół“, śpiewackich i oświatowych. 
Niektóre kopalnie dają do dyspozycji Towarzystw 
polskich obszerne lokale na zebrania, obchody na- 
rodowe it. d. ; 

Czyteinietwe rozwija się pomyślnie ; największem 
powodzeniem cieszy się paryska „Polonia“, oraz 
gazety westfalskie, do których część górników przy- 
zwyczaiła się poprzednio. 4 

Inicjatywa i organizacja wychodźtwa górników 
polskich do Francji wyszła od francuskiego syndy- 
katu kopalni (Comite Centrał 'des Honilleges de 
France), gdzie sprawami robotników polskich zajmuje 
się nasz rodak, inż. Bolesłow Malinowski. Należy 
dodać, że zaraz po zawarciu pokoju rząd francuski 
zwrócił się do Włoch, Czechosłowacji, Polski i Austrji 
z propozycją zawarcia umowy emigracyjnej. Umowa 
polsko-francuska została podpisana w Warszawie 
dnia 7 września 1919 roku; zapewnia ona robotnikowi. 
polskiemu we Francji równouprawienie z robotnikiem 
francuskim. Początkowo rekrutacją i przewozem gór- 
ników polskich zajmowała się francuskie ministerjum 
obszarów wyzwolonych. 

W roku 1921 syndykat kopalni otworzył własne 
biuro w Poznaniu, dokąd kieruje wychodźców polski 
urząd pośrednictwa praty ; z Poznania bezpośrednie 
wagony syndykatu kierują wychodźców przez Berlin, 
Kolonję i Metz na Toul, gdzie znajduje się główna 
stacja rozdzielcza. 

Pierwsze transporty (w roku 1919) ograniczały 
się wyłącznie do mężczyzn. W miarę jednak, jak 
postępowała odbudowa domów w zagłębiach węglo- 
wych, zaczęto sprowadzać całe rodziny. Przyjazd 
rodzin powiększa się stale, albowiem sami górnicy, 
jak i zarządy kopalni zdają sobie sprawę z dodat- 
niego znaczenia Życia rodzinnego na wychodźtwie. 

Rozwój kolonij robotniczych polskich w tym 
kierunku trwa niecałe dwa lata i zarysowuje się bar- 
dzo dodatnio. Nie ulega wątpliwości, że życie robo- 
tników polskich we Francji wytworzy własne kadry 
narodowe i kulturalne o wiele szybciej, niż to się 
stało w Westfalji, dzięki zgodnej współpracy obu 
rządów, sympatji społeczeństwa francuskiego i po- 
parciu przedsiębiorstw, wynikającemu z pojmowania 
własnych interesów. Według przybliżonych obliczeń, 
po odbudowie kopalni zniszczonych podczas wojny, 
około 50.000 robotników polskich znajdzie YRA 
nienie w samem tylko zagłębiu węglowem północnej 
Francji; inne zagłębia zdołają pomieścić przeszło 
10.000 górników polskich. Razem przeszło 60.000 
naszych górników znajdzie stałą pracę we Francji, 
o ile współzawodnictwo Włoch i Czechosłowacji nie 
wpłynie na zmniejszenie popytu na ręce polskie. 

Powyższy krótki zarys życia kolonij robotniezych 
polskich we Francji tyczy się wyłącznie górnictwa ; 
w innych dziedzinach pracuje kilka tysięcy Polaków, 
ale położenie ich jest mniej korzystne, albowiem 
wskutek rozproszenia po wielkiej ilości przedsię- 
biorstw, życie narodowe nie rozwija się tak pomyśl- 
nie, jak to się dzieje w górnictwie, 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Dziś: Jana Gwalberta 

Jutro: Małgorzata p. m, 

Wschód słońca 4,36, zachód 26,02. 
Długość dnia 16,48. Ubyło 0,44, 


Wystawa Przewysłowo-Rolniczo-Handiowa od- 
będzie się w dniach od 30 sierpnia do 4 września br. 
w Lesznie. Wystawiać tylko wolno z powiatów Leszno, 
Rawicz, Gostyń, Wolsztyn, Śmigiel i Kościan. 

Ktoby pragnął brać udział w tej wystawie, niech zażąda 
informacji z biura Wystawowego w Lesznie przy ul. Dwor- 


oema nr. 3. 
e a ne o spieszne 
omitet Wystawowy. 


względu na krótki termin 
zamówienie. 

Świętokradztwo w Mosinie. Przez okno włamali się 
złodzieje do tutejszego kościoła katolickiego i skradli sre- 
brny kielich złocony kielich z patyną i krzyż inkrustowany. 

Dola Polaków w Niemczech. W Westfalji ubie- 
głego tygodnia w nocy na czwartek wtargnęło 14 „hajmat- 
strojerów', uzbrojonych w broń palną, kije i pałki, do 
mieszkania p. Tomasza Domżały, skarbnika filji Zjednocze- 
nia Zawodowego Polskiego. Czterech opryszków obstąpiło 
w kuchni p. Domżalę i jego żonę, grożąc im rewolwerami, 
podczas gdy drudzy przeszukali mieszkanie za sztandarami 

olskimi i aktami towarzystw. W ręce ich wpadła cała kasa 
= Z. Z .P., zawierająca składkę miesięczną w kwocie 3 304 
; dalej pieniądze prywatne w kwocie 215% mk. Zabrali 
jeszcze druki Tow. Polek i pieczęć, cały szereg prywatnych 
orespondencyj i książek polskich. Przeszukiwanie trwało 
prawie godzinę. Odchodząc, wzmiankowali, że po przej- 
rzeniu wszystkiego polieja, w której imieniu rzekomo przy- 
byli, odda wszystko. Jak się później wykazało, policja 
o napadzie tym nie nie wiedziała. Z inicjatywy konsulatu 
polskiego w Essen sprawą napadu tego zajęły się inten- 
sywnie władze miejscowe. 


Odznaczenie kobiety. P. Halina Jaroszewiczowa 
w Grudziądzu, za zasługi położone w czasie wojny odzna: 
ezoną zostałą krzyżem wojskowym Virtuti Militari. 


Święto kresowe. Ze względu, że zjednoczenie G. 
Śląska z Rzecząpospolitą Polską zbiega się z dniem rocz- 
nicy bitwy pod Grunwaldem Związek Obrony Kresów Za- 
chodnich postanowił połączyć w tym roku oba obchody 
i urządzić w dn. 16 b. m. „Święto Kresowe“. Do licznego 
udziału w tej uroczystości wzywa odezwa podpisana przez 
Korfantego, Żeromskiego, biskupa Szelążka itd. 


Telegramy. 


N. P. R. zachwiany. 

Warszawa, 12. 7. Z Katowie donoszą, że Rada 
Naczelna N. P. R. na G. Śląsku powzięła rezolucję, 
w której: 

1) piętnuje całą taktykę klubu sejmowego N.P.R., 
jako nieodpowiadającą uchwałom Rady Naczelnej tego 
stronnietwa, a przez łączenie się na terenie sejmowym 
z Niemcami i żydami, sprzeciwiającą się wszelkim 
zasadom chrześcijaństwa i polskości ; 

2) domagają się, aby —o ile zostanie postawiona 
kandydatura posła Korfantego na premjera -— N.P.R. 
tę kandydaturę poparła i ewentualnie udzieliła po- 
parcia każdemu rządowi, który zostanie powołany 
do życia przez stronnistwa narodowe w Sejmie. 

W przeciwnym razie N. P. R. śląska grozi ustą- 
pieniem z tegoż stronnictwa. 


Dziecinna nienawiść. 

Gdańsk, 11. 7. Z okazji zawinięcia eskadry duń- 
skiej do portu gdańskiego wywiesiła Dyrekcja 
polskich kolei państwowych sztandar polski. W nocy 
usiłowało wtargnąć kilku mężczyzn do stróża, celem 
zmuszenia go do usunięcia wrogiego nacjonalistora 
pruskim sztandaru. „Patrjoci* teutońscy wrzeszczeli, 
że sztandar ich razi, przyczem miotali najordynar- 
niejsze wyzwiska pod adresem Rzeczypospolitej. 
W swojej bezsilnej wściekłości nie spełniwszy pole- 
conej „misji“ hakatystycznej, wybili szybę w drzwiach 
frontowych. 

Równocześnie powiewały nad „wolnem'* miastem 
na zeughauzie z okazji wystawy hygienicznej dwie 
olbrzymie chorągwie czarno-biało-czerwene zburzo- 
nego cesarstwa niemieckiego. 

Śmiertelny wypadek na lotnisku. 

Kraków, 11. 7. (Pat.) Dziś rano zginął na lotnisku 
krakowskiem por. pilot Ludwik Nazimek. 
Niebywały kurs marki niemieckiej 

w Londynie. 

Londyn, 10. lipca. Na giełdzie londyńskiej spadł 
kurs marki niemieckiej w sobotę na 2.350 marek za 
funt. Ten spadek wywołał duże wrażenie w kołach 
rządowych. Należy przypomnieć, iż normalny przed- 
wojenny kurs wynosił 20 i pół marek niemieckich 
za funt, że z końcem ubiegłego roku i początkiem 
obecnego kurs ten podniósł się na tysiąc marek, 
w ostatnich dniach zaś doszedł do 2 tysięcy. Wszy- 
stko to jest zapowiedzią ogromnego krachu finanso- 
wego. Wszystkie dzienniki są przepełnione artykułami 
na temat spadku marki niemieckiej. 

Rozwinęła się tu żywa propaganda nie bez 
wpływu niemieckiego za pomocą dla Niemiec. 
Katastrofa Walutowa w Niemczech. 

Londyn, 10 7. W kołach londyńskich odezuć się 
daje zaniepokojenie z powodu ostatniego spadku kur- 
su marki niemieckiej. Podkreślają, że nagły spadek 
marki świadczy o niebezpiecznem moralnem zmę- 
czeniu w Niemczech. „Morning Post“ stwierdza, 
że zdaniem City, Komisja Odszkodowawcza podejmie 
akcję celem poparcia stabilizacji waluty niemieckiej. 
Rząd Berliński jednak nie powinien dać się wypro- 
wadzić z równowagi. Polityczne koła zaskoczone są 
tem, że katastrofa walutowa nastąpiła w tej właśnie 
chwili, kiedy w Berlinie obraduje Komitet Gwa- 
rancyjny, po którym oczekiwane stabilizacji marki 
niemieckiej, 


Zamordowanie redaktora 
Dr, Marchlewskiego 

z „Kurjera Poznańskiego“. 

W środę, dnia 12. 7. przybył do redakcji 
Kurjera dentysta Trzewiatowski z Torunia 
i dwoma strzałami rewolwerowemi w serce 
zabił redaktora Dr. Marchlewskiego. Przy- 
czyną zabójstwa było to że Trzewiatowski 
ogłosił drukiem paszkwil iż Kurjer Poznań" 
ski jest żydowskiem pismem, zato został 
zaskarzonym przez kurjer Poznański i ska- 
zanym na trzy miesiące więzienia, ze zem- 
sty więc dokonał zabójstwo na dobrym 
i dzielnym człowieku. 


Å- 
Redaktor: Julian Tyczka, Śmigiel. 
Właściciel i wydawca: A. Klóskowski, Poznań 3. 
Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu. 


Za przysłane nam życzenia w dzień ślubu 
naszego składamy na tej drodze staropolskie 


„BÓG ZAPŁAĆ"! 


Wojciech i Zofia z Jaworskich 
Kosmalowie. 


Für die uns aus Anlass unserer Vermihlung 
iibersandten Glückwünsche sagen wir allen ein 
herzliches 
„VERGELTS GOTT*! 
Wojciech Kosma! und Frau Zofia 
geb. Jaworski. 
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:: 
KHE riet HEER be ŁEKŁ 


Wnisy doklasyBudowniczej 


w Państwowej Szkole Przemysłowo-Handlowej 
w Lesznie (ul, Komeniusza 54) 


trwają w dalszym ciągu, 


Klasy budowlane w tutejszej szkole obejmują 
3 semestra, z których każdy trwa 20 tygodni. Po 
ukończeniu trzech semestrów, które obejmują trzy 
niższe klasy, uzyska uczeń zaogrąglone wiadomości 
i otrzyma świadectwo jako dozorca budowlany 
(polier). Świadectwo takie da uczniowi także prawo 
wstępu do wyższych klas t. j. czwartej i piątej, 
obejmujących dwa semestra, po ukończeniu których 
i uzyskaniu praktyki, może otrzymać uprawnienia 
budowniczego. 

Warunki przyjęcia: Ukończona siedmioletnia 
szkoła powszechna z dobrym postępem lub równo- 
rzędne przygotowanie (IV. kl. gmin. lub realna). 
Uczniów niżej lat 16 nie przyjmuje się. Pierwszeństwo 
przysługuje posiadającym praktykę w budownictwie. 
Wpisy w kancelarji szkolnej co dzień. 

Program tutejszych klas budowniczych jest 
równorzędny z programem klas budowniczych w Po- 
znańskiej szkole. 

Ukończenie pięciu semestrów w tutejszej szkole 
da uczniom 


prawo jednorocznej służby wojskowej. 
Nauka rozpocznie się 1. września b, r. 
Leszno, dnia 1. lipca 1922 r. 
Bilarowski, dyrektor szkoły. 
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« Kupuje każdą ilość :: 


Otwiera bezprowicyjne rachunki bieżące 
Zakupuje i sprzedaje wszelk, papiery wartośc, 


Wykonuje przekazy do Niemiec przy Rupnach 
posiadłości oraz przeprowadza wszelkie inne 


AOS USAS USAS SMSS MSASA OS OSC 
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X Każdą ilość 


Sień, 


X 


malin i poziomek 


kupuje X 
p4 


W. Czajka dawn. I. Russak, % 
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fabryka likierów, Kościan. = 
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„ Donoszę Sz. P. T. publiczności, że otworzyłem 


fije Zeoarmistrzowska 


w Śmiglu, przy ul. Sienkiewicza 
:: w domu pana Góreckiego. :: 


Polecam na składzie zegarki, zegary, budziki, 
obrączki ślubne oraz wszelką biżuterję. 


Piotr Wdowicki, 
główny skład, Kościan, Rynek. 


BANK MŁYNARZY 
Zachodnich Ziem Polskich 
Tow. Akc. 

Biura w własnym domu 
POZNAŃ, św. Marcin nr. 39, 
płaci za depozyta: 


7°/ 
10°/ 


za wypowiedzeniem dziennem 
miesięcz. 


kwartalnem 129, 
półrocznem 14'/, 
16%, 


roczneńm 


z zabudowaniami żywym 

i martwym inwentarzem 

oraz 23 morgów roli 
do sprzedania 


Walenty Dutkowski, 


Czacz, 


UCZEŃ 


zdolny na kupca 
może się zgłosić natychm. 


M Ad kI ti Deog. W. b. Omierzyński, 


Drogeria Poznańska || śmialEL. 


St. Kotecki, Śmigie!. 


mna 6 ODDZIAŁ W LESZNIE miro 


POLSKI BANK HANDLOWY 
8 


ul. Dworcowa nr, 11 


depozyta 
je do 12%, 


S$ 
US 
S 
S$ 
S$ 
ch 


walutowe. 


